3. Mularczyk Andrzej: Każdy żyje jak umie.
Posłuchaj ty o tym, że człowiek może w życiu wybrać…

- Ano, posłuchaj ty o tym, że człowiek może w życiu wybrać chytrość 
i zdradę, może on pokochać babę albo konia, ale trzech rzeczy on wybrać nie może: rodziców, miejsca urodzenia i urody. A ja urodliwy za bardzo nie był, wedle wzrostu ja całe życie głowę musiał do góry zadzierać, 
ale w tamtych czasach nie uroda u chłopa liczyła sia, tylko krzepa, żeb' on mógł ziemię ujarzmić, bo mnie przyszło tam urodzić sia, gdzie ziemia droższa była czem złoto. A jak ja szykował sia przyjść na ten ziemski padół, to burza taka była, że ziemia drżała, a niebo błyskawice na pół darły. Pioruny biły jak artyleria na froncie, a deszcz stał niczym ściana, tak że wujna Pecynycha, 
co zawsze porody w całej okolicy odbierała, nijak nie mogła przedrzeć się 
na Hańczarówkę i Jaśko musiał dobić się na ten świat o własnych siłach. 

Najpierw Maryjka tak krzyczała, aż ten krzyk zagłuszył hurkot burzy, 
ale w pewnej chwili zamilkła, bo piorun łupnął tak blisko, że drzwi się rozwarły, dom jakby w płomieniach stanął, a przez izbę przeleciał zygzak niczym gorejąca żmija. Wleciał drzwiami, zakręcił się i zniknął, zostawiając tylko na kołysce wypalony ślad, co się jakby w kształt końskiej pod​kowy układał. A jest powiedziane, że kto przychodzi przy grzmotach burzy, 
ten spokojnego życia nie uświadczy. A jakie życie jest przeznaczone temu, 
na czyjej kołysce piorun znak czarny wy​palił, który przypominał kopyto dobrze podkutego konia?

- Jam urodził sia po porządku jako trzeci syn, a jakem miał czwarty tydzień, tom już we żniwa na pole trafił. Piętnastego lipca wszyscy poszli żniwować, a matka, choć to drobina była i częściej w ręku książkę trzymała jak sierp, to potrafiła sier​pem trzy kopy pszenicy albo półtora kopy żyta użąć w ciągu jednego żniwnego dnia. Jej tylko Fabian Szafratowicz mógł 
w żniwowaniu dorównać, bo jemu udawało sia i cztery kopy pszenicy położyć. A jak to trzeba było starać sia, żeb' karbowy  z folwarku wyznaczył zagon żyta, gdzie plecy za dziesiąty snop zginało sia. Dziewięć szło dla dziedzica Czyżewskiego, a dziesiąty dla najętych żniwiarzy, a w tu poru od skowronka aż do żaby pracowało sia. No i w te pierwsze moje żniwa, jak ja czwarty tydzień skończył, matka wzięła mnie ze sobą na pole. Słońce dźgało w oczy jak te promienie na obrazach Matki Boskiej, i matka mnie za półkopkę od zachodu poło​żyła, ssawkę z makiem w usta włożywszy, żeb' ja więcej spał jak płakał, a sama z sierpem pokosy kładła. Jak już dobrze po zachodzie słońca do mnie zajrzała, to tylko na kolana padła, za głowę się złapała, bo cała moja gębula to jeden nabolały pęcherz! Biegiem mnie przez zagony do domu niosła i potem kilka dni śmietaną mi skórę smarowała, ale od tych pierw​szych moich żniw ja na zawsze już na gębie czerwony był jak jaki Indianin...

